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Preuumeratę ne „Dziemnik łódzki” 
w Warszawie przyjmuje skład Hesry- 
ka Hirszfelda, przy nl. dlazewieckiej, 
N. 16, wprost towarzymwa ktedgie- 
wego ziemskiego. Tamie uakywsć 
można pojedyncze numery Dziennika. 


„ Cene pojedysczego numern 5 kop. 
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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


ŁÓDŹ, dnia 23/I 1892 r. 


x Na tutejszych targach zbo- 
żowych pszenica i owies mają popyt 
dobry. Od wtorku sprzedano na stacji 
towarowej żyta 100 korcy po rs. 7.80, 
owsa 800 korcy pa rs. 3.15 — 3.25, owsa 
wyborowego 350 korcy po rs. 3.40 — 3.50. 
Na Nowym Rynka sprzedano wczoraj psze- 
nicy 200 korcy po rs. 8.30 — 8.50. ` Sia- 
no zakupiona po kop. 90 — 95, słomę po 
kop. 70—75, koniezynę po kop. 1.10—1.20. 

AKCYZA. 5 

X Wobec podniesionej w ministerynm 
skarbu przez niektórych fabrykantów" ty- 
tóonia w Rosyi kwestyi zmiany opłat 
akcyzowych od tytoniu i wyro- 
bów tytoniowych, kwestya t& oddana bę- 
dzie do rozpatrzenia przyszłego zjazdu rn- 
skich fabrykantów i głantatorów tytoniu. 

| | DROGI ŻELAZNE. 

x Do ministeryam komunikacyj złożone 
projekt utworzenia nowej posady na- 
czelników pociągów. Ludzie ci, o 
wyższem wykształceniu technicznem, stali- 
by na czele stałej slużby pociągowej, nie 
wyłączając maszynisty. Przez utworzenie 
tej posady  ministerynm dąży do zjedno- 
czenia w jednej ręce dyrekcy i nad pocią- 
gami kolejowi a to w cel iany dzi- 
siejszego sta czy, który wobee braku 
jednolitości rozporządzeń i ścisłej kontroli 
nad służbą pociągów, sprowadza często 
kroć bardzo smutne rezultaty. 

X Stacya towarowa Sosnowi- 
ce, łącząca się dotychczas z linią główną 
tylko od strony Warszawy, połączona bę- 
dzie z odnogę Katowicką. Jak donosi 
„Kuryer warszawski”, zakapiono już gran- 


3) p 


Carmen Sylva., 


DEFICYT.) 


(Dalszy ciag — patrz Nr. 16). 


— To zostań na noc. Pokój twój przy- 
gotowany i pusty: 

— Nie, udasiłbym się, gdybyś mnie tu 
zamknęła; nie, to niemożebue matko. Gdy- 
by nie ta burza,- zostałbym jeszcze trzy 
godziny u ciebie. 

— I gdyby nie pieniądze, które chcesz 
mieć! 

— Matko! Ja muszę je mieć! Ty nie 
wiesz, co się w przeciwnym razie stanie. 

— Cóż takiego? 

— To, co w twojej ukochanej 
nie powstało nawet nigdy; moja 
teczka weale nie zna świata. 

-— A mój mądry syn zna go tak do- 
brze! 

— Tak, matko. Ja jestem sierotą. A sie- 
rocie jatwo świat poznać, Matko! daj mi 
pieniędzy! Wszak wiesz, że dasz ostatecz- 
nie, a jak będziesz się długo opierała, mo- 
że twój mąż zauważyć, że nie śpisz jesz- 
cze, a jak nas tu znajdzie, to oboje razem 
ładną będziemy mieli historyę. 

Włożył jej znów pantofle. 

— Pójdź matko, pójdź. Pięć, sześć fan- 
tów, przecież to nie majątek! Chodź! 

Si nął do jej kieszeni, wyjął kluczyk 
wstał z ziemi i jaż był przy biurku. 

— Ty kradniesz? —szepnęła mu cicho do 
acha matka. Drgnął. 

„, — A więc daj mi sama. Ja nie kradnę, 
ja żebrzę! 
brzesz gwaltem, jak rozbójnik 


lowie 
à ma- 


w lesje. 

— Matko, ja je muszę mieć! 

Qiężką dłonią otworzyła szufadę. Zanu- 
rzył rękę, uścisnął matkę i w jednej chwili 
był za oknem, śród burzy i wichru, a ona 
stała jak posąg, przy biurku; Śmiertelnie 
blada, bez słowa skargi i żalu, Po chwili 
«lrżącemi rękami zaczęła liczyć pieniądze. 


ty na ten cel i roboty mają się rozpocząć 
z wczesną wiosuą. .«. 

xX Departament kolejowy zawiadomił o- 
ólnikiem zarządy kolejowe, że w razie 
potrżeby wynajęcia taboru ruchomego odl 
innych dróg, obowiązame są robić to niei- 
naczej, jak po uprzedniem porozumieniu 
się z departamentem" kolejowym. 


HANDEL. © 
* x Fabrykanci win krymskich i właści- 
ciele winnie poczynili starania, aby wina 
zagraniczne, otrzymywane w Rosyi w 
beczkach i innych naczyniach, były oban- 
derolowane narówni z wszelkiego gatun- 
ku wódkami, arakami, koniakiem i t. p. 
Przytem właściciel sprowadzonego z zagra- 
nicy wina przy otrzymania go powinien 
wnieść do komory procentowy Zastaw, 
wartości otrzymanego wina; w razie fal- 
syfikacyi zastaw ten przepada, Jeduocze- 
śnie proponowanem jest, aby wina ruskie 


aturalne i fabryczne (jako to: krymskie,* 


szampańskie, portwein i t. p.), oznaczone 
były wyłącznie etykietami samych wlaści- 
cieli winnic i fabrykautów, a nie markami 
zagranicznych fabryksi piwnic, jak to by- 
wa obecnie, 

x Sąd Maudlowy warszawski ogłosił n- 
jpadłość*kupca tamtejszego p, Rubina 
Goldsteina. s 

PRZEMYSŁ. 

x Na ostatuiem posiedzeniu piotrkow- 
skiej komisyi gabernialnej do sjwaw fab- 
rycznych, jak donosi „Warszawskij dole- 

k”, rozstrzygnięto między iunemi kwe- 
styg wymiaru potrąceń, jakie mogą być 
dokonywane Z zarobku robotnika na rzecz 
dłagu, zaciągniętego w kantorze fabryki 
lab w kasie pożyczkuwej robotniczej, 
W kwestyj tej postanowiono, ŻE na zasa- 
dzie $ 100 ustawy przemysłowej, potrące- 
nia od bezżenoych nie mogą przewyższać 
a, a od żonatych */, ich zarobku. Wy- 

Wiaw to zawył, czy %zyby tak mocno 
zadźwięczały? Kilkoro mieszkaiców zbu- 
dziło się jednocześnie. 

— Kathleen! Kathleen! —zadźwięczał glo- 
sik dziecinny na pierwszem piętrze. Dwie 
malutkie rączki chwyciły+za siatkę łóżecz- 
ka i nocna lampka oświetliła prześligzną 
dziecięcą twarzyczkę, tonącą w powodzi 
złocistych loczków, wielkie szeroko otwar- 
te oczy i usteczka już do płaczu skrzy 
wione, 

— Kathleen!—rozległ się znów głosik. 

Z za krawędzi drugiego łóżeczka w tej 
chwili ukazała się draga, różowa, zupeł- 
nie gło tamtej podobna twarzyczka i za* 
wołała uspokajająco: - 

— Spij Minnie, śpij! Przecież to noe 
jeszcze; daj pokój Kathleen i nie bndź jej. 

— QCzyś ty nie słyszała Minnie? 

— Nie, nie, tylko wiatr i morze śpie- 
wały: 

Szumi jodła, zagląda w okienko, 
Szemrzą wody i skarżą się zdala, 
I was, dzieci, kołyszą piosenką 
„Śpijcie już!“ naci jodła i fala. 


Dziecko nuciło cicho, drugie cieniutkim 
głosikiem zawtórowało i tak obie razem 
do snu się kołysały, Tymczasem Katlileen 
zbndzona, boso pobiegła do sąsiedniego 
pokoju i przycisnęła twarzyczkę do szyby. 
Słyszała zamykające się okno, zaś światło 
lampy padło na szybko uciekającą: ciemną 
postać, która podążyła ku rzece, odczepi- 
ła łódkę i przeprawiła się przez wzburzo- 
ne fale. Dziewczę przy oknie drżało catem 
ciałem, wzrokiem usiłując przebić eiemno- 
ści. Ale zdawało się, że ciemności pochło- 
nęły postać i łódkę i nic widać mie bylo, 
prócz poruszanych na tarasie przez wi- 
cher szerokoliściastych roślin, które niby 
głęboką rozpaczą dotknięte z blaganiem o 
pomóc wyciągały ręce do nieba. Do uszu 
młodej dziewczyny, całkowicie pochłonię- 
tej swojemi myślami, nie doszedł śpiew 
dziecięcy, lecz usłyszała za to ciężkie męz- 
kie kroki pana domn; stąpającego po scho- 
dach. Podbiegła do drzwi, usiłując usły- 


szeć glosy jakie. Grobowa cisza panowa- 
ła dokoła. Wicher tylko coraz bardziej 


jątek dopuszcza się jedynie w razie, jeżeli 
robotnik wychodzi zupełnie z falnyki, w 
wypadku bowiem takim całkowity jego 
zarobek może być zatrzymany na pokry- 
cie długu. Co do sklepów przy fabrykach, 
zarówno prywatnych, jak i utworzonych 
przez towarzystwa spożywcze, kofnisya 0- 
świadczyła się za zastosowaniem da nich 
taksy obowiązującej, zatwierdzonej przez 
inspekcyę fabryczną Przeciw temu zasto- 
sowaniu stalej taksy do sklepów prywa- 
tnych przy fabrykach, wystapil członek 
komisyi, przemysłowiec p. Herbst, i do 
orotokólu zapisał swoje votum separatum. 


ruszoną przez dyrektora, fabryk towarzy- 
stwa akcyjnego I. K. Poznańskiego, aby 
oczyszczanie maszyn, podczas gdy są one 
w ruchu było qznane za wykroczenie, n- 


sposobu badania, towarzystwo rzeczone 
postanowiło rozesłać jednakowe próby 3-ch 
gatunków indygo do wszystkich mniej wię- 
cej znacznych fabryk z prośbą o doniesie- 
nie, tak o rezultacie badania, jak również 
o opisanie szczegółowe użytej metody. 

x Niejaki E. Helwig, zamierzu założyć 
w Petersburga pierwszą fabrykę farb 
akwarelowych. 


RZEMIOSŁA I PRZEMYSŁ DROBNY. 

X Na urzędach starszego i podstarsze- 
go zgromadzenia siodlarzy w War- 
szawie zatwierdzono na dalsze trzechlecie 
pp: Józefa Rentla i Henryka Grenlicha. 

UBEZPIECZENIA. 

x Na drugim zjeździe ruskich miejskich 
towarzystw wzajemuych ubez- 
pieczeń od ognia, zwołanym w roku 


poważniające do niezwłoczneżo wydalenia | 1889, postanowiono wnieść podanie o u- 
robotnika. Komisya zmodyfikowała tę pro- | Stanowienie kapitału pomocniczego, z któ- 
pozycyę do kary jednego rubla, albo wy- | rego towarzystwa te mogłyby otrzymy- 
dalenia z fabryki, lecz nie wcześniej, jak | wać zapomogi w wypadku strat nadzwy» 


Następnie komisya zajęla się kwestyą, po- 
Władza do- 


po upływie dwóch tygodni, Projekt po- | czajnych skutkiem pożarów. 


dagowaniu obowiązujących przepisów o | Wobec tego prowincyonalne wiejskie to- 


środkach ostrożności przy robotach w fa- 
brykach. Podanie fabrykanta Goeldnera 
o pozwolenie na nocną pracę w jego przę- 
dzalni wigoniu, wyrostkom w wieku 15 — 
17 lat, z powodu zwiększonego popytu na 
przędzę wigoniową—uznano za niezaslaga- 
jące na uwzględnienie. 
X y towgrzystwie popierania ulepszeń 
i rozwóju przemyslu tkackiego, podniesio- 
no kwestyę ustanowienia jednostaj- 
unychsposobów badania indygo. 
Materyał ten jest bardzo drogi i spotrze- 
bowywa się w przemyśle w znacznych ilo- 
ściach. Tymczasem praktyka laboratoryum 
poc dead wyjaśniła, że rezultaty roz- 


biorów tegożsamego iud$go, dzięki różnym 
W celu 
| 


sposobom badania, bywają różne, 


ustanowienia przyszłość jednostajneg: 


szalał, Młoda dziewczyna, jak kocie, wsko- 
czyła znów do łóżka, podniosła raz jeszcze 
głowę, ażeby zobaczyć, czy dajęci śpią i 
potem calą noc przeleżała na wznak z o- 
twartemi szeroko oczami. i 

Mężczyzna, idący po schodach, wysoki 
był i barezysty, szeroką mial głowę, wy- 
sokie czoło i twarz okoloną jasnemi ba- 
kenbardami, zresztą gładko  wygoloną. 
Podbródek i wązkie nsta nosiły ceclię sta- 
nowczości. Nos miał krótki, ale kształtny, 
brwi jasne i gęste wznosiły się przed pa- 
rą lyszczących blękitnych oczu, których 
spojrzenie biegło gdzieś w dal nieskończo- 
ną, jak gdyby przedrzeć jragnęlo światy 
nieznana i przyszłość. Cała twarz nosiła 


ufność. 
otzu, winny musiał się cofnąć. 
"Był to Harry Vaughan, pau „domu. 

Stanął na progu salonu i rzekł glębo- 
kim głosem: 

— Kdleen, co ty tu jeszcze robisz? 

Z uczuciem śmiertelnego dreszcza zwró- 
ciła się doń, a w oczach jej malował się 
wyraz takiej bezgranicznej trwogi, że 
Vaughan szybko świecę postawił i pobiegł 
dlo niej. 

— Kdleen? Co się stało? 

— O nic! nie! Żadne nieszczęście, Har- 
ry— tylko... tylko... miałam drobną przy- 
krość. ° 

Spojrzenie mężczyzny padło na książki 
rachunkowe i otwartą szufladę z pieniędzmi. 

— Tom był tu?=spytal, usiłając gwal- 
tem nadać ton łagodny pytaniu, po któ- 
rem jednak nieszczęśliwa kobieta zadrżala. 

— Ach! Harry! On mnie do grobu do- 
prowadzi! 

-- Dlaczegóź po nocy przychodzi? 

— Uczynił to po raz pierwszy, nie wiem 
skąd przyszedl, nie wiem dokąd udał się 
w nocy. 

— I znów dałaś mu pieniądze? 

— Przebacz mi, jarać ka 

— Nie idzie mi o pieniądze; wiesz wszak 
| dobrze, że w każdej chwili możesz mieć 
jieh tyle, aby najdrobniejszy swój kaprys 
zadowolić Ale idzie tu o niego, Tak cię 


EE ma być miany na uwadze przy re- | tychczas nie odpowiedziała na to podanie, 


warzystwa wzajemnych nabezpieczeń za- 
wiązały pomiędzy sobą związek, w celu 
wynagrodzenia nadzwyczajnych strat każ- 
dego towarzystwa pojedyńczego. Obecnie 
do związku należy około 10 wiejskich to- 
warzystw ubezpieczeń z kapitałem 2 milio- 
nów rubli. Towarzystwa, należące do 
związku, starają się © pociągnięcie do nie- 
go innycli towarzystw, 
YKSZTAŁCENIE PRZEMYSŁOWE. 
Jedna z obywatelek ziemskich z pod 
Warszawy, pani H., wystąpiła z podaniem 
do władzy o koncesyę na urządzenie ku r- 
sów praktycznych kobiecego 
gospodarstwa wiejskiego. Po- 
dług załączonego programu, kirs taki ma 
trwać 6 miesięcy i obejmować: mleczar- 
stwo, wyrób serów, hodowlę drobia i trza- 


prosiłem, abyś ma nie dawała więcej. 
— Ale jeżeli mu nie dam, to on gotów... 
Urwała i zacisnęła usta, aby nie wypo- 
wiedzieć strasznego słowa, co jej na myśl 
przyszło. Vaughan byłby najchętniej prze- 
klął i do piekła wtrącił chłopca, który tak 
życie zatrawał ukochanej przez niego ko- 
biecie, ale zamilkł, boć to nie był jego 
syn. Edleen, <drżąca ze wstydu i wzru- 
szenia spojrzała na tytuł pozycyi w książ- 
ce: „Dla biednych* i teraz nawet juź nie 
wiedziała ile tam drżącą ręką nakreśliła. 
— Gdybyś ty mnie tylko zaufać chcia- 
la ṣ zaczął po chwili — nie zasłużyłem na 
to, abyś mojej rady nie słuchała; znam. źy- 
cie lepiej od ciebie, a nadewszystko męż- 


wyraz nieskończonej dobroci, pokonywanej | czyzn i chłopców w tym wieku. Słabość 
nieraż siłą woli i rozumem i wzbudzała | twoja czyni go coraz nieszczęśliwszym, a 
Przed, wzrokiem badawczym tych | to, że go osłaniasz przedemną, tobie ciem 


pień nie ujmuje. Niewymowną boleść spra- 
wia mi, że się mnie boisz. 

— Nie, nie boję się, tylko się wstydzę— 
szepnęła. 

ya bezmiernego bólu odmalował się 
w oczach Vaughan'a. Z radością byłaby 
mn do nóg upadla i wszystko wyznała. 
Ale jeżeli zabroni jej widywać dziecko? 
Wobec wszelkiej nienczciwości był nien- 
błagany; pogardziłhy nią, a nie zniosłaby 


0, 
Stali tak oboje w milczeniu, każde w 
swojem cierpieniu pogrążone, aż zegar Wy- 
bił znów późną godzinę. 

— Gdybym mogła umrzeć — myślała 
Edleen. 

— Jakże ja 
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dy chlewnej, oraz dział kucharstwa, doty- | żądać obrócenia ich na rzecz własnego 


czący wyrobn wędlin, konfitur, marynat i 
różnych pko ye wege) opłata ma 
wynosić 150 rs, wraz z całkowitem utrzy- 
maniem i więcej nad 10 praktykaniek nie 


maraz. 

x Skutkiem braku niższych szkół rolni- 
czych w Królestwie Polskiem, jak donosi 
„Russkaja żiźń”, mają być zorganizowane 
w tym kraju specyalne karsy go- 
spodarstwa wiejskiego przy se- 
minaryach nauczycielskich. Kursy będą 
dwnletnie, a program przedmiotów ałożo- 
ny będzie w takim zakresie, aby kończą- 
cy wychowańcy zająć mogli posady eko- 
nomów średniej rangi, W charakterze 
próby, pierwsze takie kursy otwarte będą 
w roku 1892 przy seminurynm nauczyciel- 
skiem w Łęczycy. Obecnie program kur- 
sów jest opracowywany w ministeryam 
dóbr państwa i po ukończeniu przedsta- 
wiony będzie ministeryum oświaty, pod 
zarządem którego pozostają  seminarya 
nauczycielskie. 

WYSTAWY. 
x Wystawa elektryczna w 
Petersburgu, jak donoszą „Nowosłi” ma 
być otwarta w dniu dzisiejszym. 


Wiadomości ogólne. 


Towarzystwo opieki nad zwierzętami. 
Na posiedzenia miesięcznem tutejszych 
członków towarzystwa opieki nad zwierzę- 
tami, w ubiegłą środę, z toku dyskusyi 
wyłoniła się kwestya zależności materyal- 
nej łódzkich członków iustytucyi od od- 
działa warszawskiego, który jedynie mo- 
cen jest rozporządzać funduszami, składa- 
nemi w znacznej mierze także przez ło- 
dzian. Tym sposobem członkowie miejsco- 
wi towarzystwa skrępowani są bardzo w 
faktycznej działalności swojej, ponieważ 
wolno im tylko omawiać i uchwalać Środ- 
ki potrzelme do ochrony zwierząt, dla za- 
stosowania zaś środków połączonego z ja- 
kiemikolwiek kosztami odnosić się zawsze 
maszą ło Warszawy.*Liczba członków to- 
rzystwa opieki nad zwierzętami w Łodzi, 
wzrosła juž do póltorasta i ciągie jeszcze 
się powiększa; składki ich dochodzą już 
rocznie do kilkuset rubli; członkowie tu- 
tejsi zajmują się rzeczywiście bLąydzo gor- 
liwie i energicznie sprawami opieki nad 
awierzętami, istnieją więc uajpoważniejsze 
susady do wystąpienia z prośbą 0 utwo- 
rzegie oddzielnego, na wzór warszawskie- 
go, łódzkiego oddział tej instytucyj, co 
nietylko” nie rozproszy i nie osłabi jej dzia- 
łalności, ale przeciwnie, dopomoże da usta- 
lenia i rozkrzewienia takowej odnośnie do 
Eodzi. Myśl tę rzucamy w przekonaniu, 
że ma wszelkie widoki qrzeczywistnienia i 
powodzenia,* choćby dla tej słusznej racyi, 
że grono ludzi dobrej woli, ofiarujących 
na sprawy podobnego stowarzyszenia pe- 
wne fundusze, ma najzupełniejsze prawo 


snowłosych dziewczątek, których dusze 
znajdowały się jeszcze nawpół drogi z nle- 
ba na ziemię. 


Il. 
Stara piosnka. 


Dia dobrze śpiących noc nie była już 
długą. Wicher ustał nareszcie, a wscho- 
dzące slońce oświetliło gorejącym blaskiem 
rozdarte chmury i spokojnie przeglądało 
się w wodzie. 

W krzakach i gajach rozległy się Spie- 
wy, a w kopalniach odgłosy tysiąca mlo- 
tó 


w. 
Ponieważ dzieci wstają zazwyczaj z pta- 
kami, więc i w łóżeczkach dał się słyszeć 
szczebiot, z początku cichy, potem coraz 
głośniejszy. Kathleen zbudziła się po krót- 
kiej drzemce nad samem ranem jaź i po- 
witana była okrzykami dziecinnemi. Prze- 
ślicznie wyglądała w haftowanej nocnej 
koszulce, z której wyzierała różowa, pelna 
roskosznych doleczków twarzyczka. Dołe- 
czki były w obu policzkach i w brodzie, 
iw dolnej wardze i ua szyi, a wszystkie 
one wyzierały z gęstego lasu krótkiel 
ciemnych włosów. Mloda dziewczyna, wi- 
docznie po chorobie, miała włosy ostrzy- 
żone, ba nieposłuszne luczki spadaly na 
skronie, na uszy, na szyję, ua ladue pro- 
ste czoło, aż do śmiałym łakiem nakreślo- 
nych czarnych brwi. 
" Najpiękniejszą jednak była kruczej czar- 
ności zasłona peye kc które kryły 
ezroczyste błękitno-zielone oczy. 
Pe slońee nie oszałało z radości, zaj- 
rzawszy do tego dziecinnego pokoju, zà- 
wdzięczału to niezawodnie temu tylko, że 
zdarzyło mu się zaglądnąć tam nie po raz 


rd dalu się alyszeć pakanie do 
ilrzwi i obie male z radosnym okrzykiem: 
|* pobiegły boso do sąsiedniego po- 

u, wskakująe ojcu na kolana, ściskając 

| calejąc kolejno. Potem zacząło się opo- 
wiadenie  szezegółnych, nadzwyczajnych 
dazed. Kathleen bie pozwoliła Miwni 
łóżka nowej Jalki, żeby się ślicz- 


rubli na urządzenie sali - gimnastycznej 
Wraz z prz ami. 

Powstał projekt utworzenia w Warsza- 
wie nowego oldziału sądu pokoju. 

„Kuryer codzienny“ donosi, że teatr 
na wyspie w Łazienkach ma być 
odrestaurowany kosztem około 10,000 ro- 
bli, pokrytym w części przez idyrekcyę 
teatrów, a w części przez zarząd pałaców 
Cesarskich. 

Jeden x majstrów szewckich zakomuni- 
kowal „Gazecie polskiej* ciekawe spostrze- 
żenie o wpływie tramwajów na 
zmniejszenie się zarobków szewc- 
kich. SOto weding dokładnie prowadzo- 
nych notatek a ilości zużywanego obuwia 
przez grono dawnych klientów swych, maj- 
ster ten przekona! się, że do roku 1882, 
t.j: daty, gdy sieć tramwajowa rozsze- 
rzyła się w mieście, zużywanie obuwia 
rzez grono 18tu klientów w wieku od 
lat 30-tu do 50-ciu zmniejszyło się o */4 
część, tak pod względem nabywania nowe- 
go obuwia, jakoteż i naprawy starego, 
czyliśt. %w. „zelówsk”. Klienci owi są to 
przeważnie urzędnicy, udający się do biur 
ze swych mieszkań tramwajami, oraz uży- 
wający spacerów w alejach, dokąd dawniej 
xwykli byli udawaćgsię piechotą, stąd też 
i pochodziło większe zużywanie obuwia, 

Wa wtorek, jak donoszą dzienniki war- 
szawskie, przejężdźał przez Warszawę do 
Kocka, Lubartgwa, Zamościa, Hrubiesz 
wa i Szczebrzeszyna p. Bernard Lauber, 


miasta | jego potrzeb w danym zakresie, a 
oponować przeciwko użytkowaniu tych 
środków materyalnych na miasta, gdzie 
opieka nad er pri daleko więcej i 
dawniej niż w Łodzi jest już rozpowszech- 
nioną i roztaczaną... 

Na członków oddziału warszawskiego 
towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dlu zaproszono » Łodzi pp.: Kazimierza 
Żukowskiego, Oskara Konsalika, Autonie- 
go Schumpicha, Henryka Ziiklera, Lndwi- 
ka Dantine, Ferdynanda Ende, „Jakóba 
Edgara Ludwiga, Maksymiliana Reiznera, 
Pawła Schultza i Mikołaja Starckat 

Za dręczenie zwierząt pociągnięto wczo- 
raj do odpowiedzialności haudlarza drobiu 
z Główna, Berka Idysa, który przywiózł 
na targ kilkanaście sztuk gęsi wyskuba- 
nych z pierza i umieszczonych w bardzo 
ciasnej klatce, 

Do Sosnawic. W ostatnich czasach wy- 
jechalo kilkadziesiąt rodzin robotniczych 
z miasta Łodzi do Sosnowić w celu wy- 
szukatia zajęcia w tamtych okolicach. 

W drodze. Przed kilku dniami włọ- 
ściawin Wojciech Kazimierczak na szosie 
ze Strykowa do Zgierza zabrał podąźają- 
cego w tymsamym kierunku żebraka, któ- 
ry po ufechania póltory wiorsty rużowy 
apopleksyą wyzionął ducha. Zmarły byl 
mieszkańcem powiatu łęczyckiego. | 

Pokąsanie. Wczoraj na nlicy Średniej 
pies niewiadomego właściciela podarł izra- 
elicie, Kaliskiemu ubranie i skaleczy! nogę. 


z A 


lonizacyi żydów w Argentynie. 


* Najwyżej zatwierdzona 2Ó-go grudnia | dów z 
st. st, 180] r. tfEhwala rady państwa orze- | wraz z rodzinami. 
ka, że, poczynając od dnia 1 (13) stycz- 
nia r. Ù, opłaty za stemplowanie 
wyrobów ze złoka i srebra, mają 
być pobierane nie podług Wymagań usta- 
wy dla probierni, lecz w następującej wy- 
sokości: 4) od każdego zolotuika wyrobów 
ze zlota po 30 kop. 2) od każdego zołot- 
nika wyrobów ze srebra po 2 kop. sza premiera wypadła jak najświetniej. 

* Wskutek wystąpienia jednego z kura- | Jutro, w godzinach popołudniowych, u- 
torów okręgów naukowych, = będzie ng rydze da dla dzieci, 


TF © 
` TEATR i MUZYKA. 


$ Dziś w teatrze Victoria wystawiony 
będzie po raz pierwszy głośny dramat Ry- 
zarda Vossa p. ts „Ewa*. Dyrekcya do- 
słada wszelkich starań, ażeby ta dzisiej 


oświaty wyjaśniło, że egzaminy ustne | pg cenach o połowę Zniżonych, skladające 
z wrytmetyki w czwartej klasie gim- | się z produkcyj magicznych pē% Epstei- 
nazyów obecnie nie obowiązują, w następ- | na, oraz z mglistych obrazów. 
stwie też czego wychowańcy gimnazyalni, | W niedzielę „Wice. Admirat" z p. W. Ja- 
po ukończeniu ośmiu klas, odbywać po-| mińskim w roli tytdłowej. 
winni egzamidy ustne z tegoż przedmiotu 
przy zdawania egzaminu na patent doj- 
rzałości. <4 
* Pewien księgarz lipski, jak donoszą 
„Nowosti*, ma zamiar wydać książkę 
adresową ludzi bogatych Pe- 
tersburga, Moskwy, Warszawy, Kijowa i 


ROZMAITOŚCI * 


a”. Poznań. Przed kilku dniami w w 
uin poznańskiem w nocy więzień zamordo 


odłamkiem żelaza dozorcę więzienia 4 w chwili, 


Odesy, gdy teuże wszedł do celi, następnie zaś w prze- 
Eg => brania dożorcy zbiegł z więzienia bez śladu. 
Warszawa. *,* Paryż. Z okazyi uwięzienia anarchisty 


Leveille, obwinionego o podłożenie bomby dy- 
namitowej pod gmach policyi w+Clichy, poli- 
cya natrafiła na szeroko rozgałęziony spisek 
, onych w broń, eksplodu- 


Podjęto znowu starania o ntworzenie w 
Warszawie klubu gimnastyków, wo- 
ec tego, że kilka zamożniejszych osób 


bwiadzzyio gotowość złożćhia około 3,000 |! anarchistów, zaopat 


Tak, kwiatek będzie najlepiej. A- te nie- 
znośne włosy, co nie chcą uschnąć i gład- 
ko porządnie leżeć. Sięgały one niegdyś 
kolan te biedne włosy. A- trzeba jeszcze 
parę razy w lusterko spojrźeć, czy to się 
wygląda tak jak wczoraj, zupełnie jak 
chłopiec. 

W przyległym pokojd za to nie Śpieszy- 

Gdy tak szczebiotała, dały się słyszeć |ło się nikomu. Ani oj, którego praca 
na schodach szczególne kroki, nie ladzkie | rozdzielała ž dziećmi na cały dzień, ani 
i nie psie; zbliżały się coraz bardziej, aż | dzieciom, które z radością biegały nieubrą- 
przy drzwiach ustały. Dzieci z hałasem | ne, ani kucowi, który wiedział, że aż do 
drzwi otworzyły i ukazał się na progu |jutra rana znów miu przyjść nie będzie 
maleńki szkocki kacyk z grzywą, sięgają- | wolno. 
cą prawie do ziemi, którego dzieci, jako| — Prionie! Wiesz mamy nową laliży— 
„kochanego Prianie*, przywitały. Zaczęły | szepnęła mu młodsza z dziewczątek do 
go pieścić i całować, posłano po eukier i | ucha. r 
chleb, potem Prinuie zaczął spacerować, | — Będzie jej na imię Dolly! — dodała 
wąchał wszystko, zatrzymywał się jednak | starsza! Prinnie mógłbyś ją nam przy- 


na sukienka nie pogniotła, więc żeby nie 
zmarzła, „Winni położyła ją w sali przy 
kominku.” Ale burza była i biedna lalecz- 
ka pomimo to zmarzia pewnie. Jak to dla- 
go ta kąpiel będzie trwała, zanim będą 
mogły zejść do lalki; a jak to papa radzi 
nazywać, czy Edleen, czy Temora, a może 
Dolly? Tak, Dolly, to będzie najładniej. 


nieruchomy, skoro tylko dzieci podeszły, | nieść. 

jak gdyby wiedział, że różowe maleńkie | — Prinuie, jakiś ty głupi! 

kończyny nie powinny mieć żadnej stycz-| — Ach! Kathleen już gotowa—z głębo- 
ności z jego ciężkiemi podkowami. Winnie | kim smutkiem zawołała starsza z dziew- 
mogła mieć lat około dziewięciu; włosy jej | czynek. 

brouzowe o złocistem odcieniu, w pierście-| — Maggy! — zwróciła się do drzwi dru- 
niach falistych, sięgały aż do kolau; oczy | giego pokoju Minnie— Maggy! Na ilole w 
miała szare, jak morze przed burzą, niezwy- nowa lalka, proszę, 
kle duże, błyszczące i poważne, jak gdyby 
cudowne myśli kryły się za niemi. Minni 
zaś miała lat pięć i wyglądała jak jeden 
z aniołków rafaelowskich, z bialemi pra- 
wie włoskami, uiezienskim słodkim nśmie- 
chem i parą blękilnych przejrzystych 
OCZU. 

"Teraz posadził je ojciec offie na lśniący, 
czysty grzbiet kuca, a one bawiły się je- 
go uszami, ogonem, grzywą, jak gdyby był 
wielkim psem. Tak siedziały dwie male 
wieszezki, objeżdżając duży słoneczny po- 
kój i po drodze przedstawiały kucowi 
kaźdą nową zabawkę, wybnchając niepo- 
wstrzymanym śmiechem, gdy zwierzy ki- 
walo lub kręciło 


salonie leży nasza 
przynieś ją, Maggy. 

— Najprzód ubrać się — przerwala Ka- 
thleen — a potem lalka, bo inaczej nigdy 
nie skończycie. 

Vaughan wstał. 

— Pójdź, Prinnie — zawolał na kuca, 
który jak pies posłuszny zeszedł za nim 
po schodach. Vaughan wszedł do ogrodu 
i porozinawiał z ogrodnikami, pragnąc do- 
wiedzieć się jakie szkody burza zrządziła, 
aż lekki cień na ziemi kazał mu głowę 
odwrócić; twarz rozjaśniła mu się na wi- 
dok ślicznej żony. 


ją obejmując. 

W tej chwili wpadły dziewczynki do 
salonu, ale ucichiy nagle radosne okrzyki 
i nkazały się dwie twarzyczki w partero- 
wem oknie: „Dolly niemal“ 

Edleen zarumieniła się silnie, poczem 
jeszcze mocniej zbladła. 

— Gdzie jest Dolly? — wpytała Winnie i 
spojrzała matce poważnia w oczy. 


łową. 

Tymczasem Kathleen egg do ka- 
pieli, bo bardzo pragnęła śpiesznie się 
ubrać. Ale ten pośpiech m młodych dziew- 
czł to rzecz szczególna. Nie tak to 
prędko namyśleć się, czy włożyć białą su- 
kienkę, czy różo czy może niebieską, 
jaką do tego pae AT a może kwiatek! 


osób uwięziono. 


jropozycyą wyjazdu do Ameryki | 


gdzie zużywa 


| biła, tobyś też wiedziała. 
— Zuużoną jesteś? — spytał czale, wpół | Kdleen cale rano rachowała, 
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jące materysły i podburzające broszary. Wiele 


Śledztwa w toku. 

«^e Tytuł „księcia Clarenca“ nie przyno- 
si siczęścia tym, to go noszą, a książąt takich 
wtytałowanych było w Auglii tylko 3-ch przed 
zmarłym obecnie synem księcia Walii. Pierwszy 
był pierworodnym synem Edwarda III. Drugim 
był Tomasz, hrabia Albermalu, wielki mistrz i 
konstabl Anglii, syn króla Henryka IV. Zabito 
go w r. 1421 w bitwie pod Saugó. Bardziej 
jeszcze dramatyczuym był koniec ostatniego 
z książąt Clarence syna Ryszarda, hrabiego 
Yorku, a brata Edwarda IV-go. Ten to wia- 
Śnie książe wyńałazł slawuy rodzaj samobój- 
stwa, nie bardzo odtąd jednak praktykowany: 
zatopienie się w beczce. I oto teraz 4-ty 
książe ginie w sposób najtragiczniejszy w peł- 
ni młodości i szczęścia! Pewno fatalnego tytu- 
ła nie nadadzą ju odtąd nikomu. 

„*, Wystawa południowo-afrykańska d-ra 
Holuba, słynnego podróżnika, będzie otwartą 
w Pradze czeskiej, w budynkach wystawy po= 
wszechnej. T. : 

“a Kopalnię zabytków przedhistorycz- 
nych odkryto w tych doiach w Száffuzie w 
Szwajearyi* Odzaacza się ona niezmiernem 
bogactwem. Pierwsze poszukiwania już dały 
mnóstwo przedmiotów z kamienia, kości i x kdści 
słoniowej, Na samem dnie znaleziono szkielety 
takirh zwierząt jak: lemming i ren, która zyć 
mogą tylko w krajach zimnych i dziś są po- 
sunięte na same krańce okolic półuocngch. 
Nić znaleziono najmniejszej cząstki inetalowej. 
Wszystkie prawie odkryte utensylia arolione 


plenipotent barona Hirschi w sprawie k o- | są z kości rena. 


+”, Dniami krytycznemi w roxa bieżącym 


Z miast tych zgłosilo się przeszło 200 ży- | będą wedłog przepowiedni Falba: pierwszej ka- 
tegoryi — 29 stycznia, 28 lutego, 28 macen 
(najgorszy), 26 kwietnia, 26 maja, 6 września, 
6 paźd: 
giej ka 


rnika, 4 listopada i 4 grudnia; dra- 
oryi: — 12, lutego, 13 marce, 12 kwie- 
tnis gi czerwca, 3 i 22 sierpnia, 241 wrześ- 
nia, 20 października; tęzeciej kategoryj; — 14 
stycznia, 11 maja, 10 czerwca, 10 i 23 lipcu, 
19 listopada i nakoniec 19 grudnia, 

»*% Rzemieślnik kawalerem legii hono- 
rowej. W ostatnich gominacyach swoich rząd 
rzeczypospolitej francaskiej , przyzaając order 
narodowy legii honorowej «x okazyi Nowego 
Roku, zamianował między iunymi kawalere 
tej zaszczytnej odznaki Jana Ludwika Godet, 
jako, „dawnego maszynistę kolejowego towa- 
rzystwa w Orleanie“. Nowy „kawaler“ urodził się 
w r. 1822, rqzpoczął więc 70 rok życia. Wy- 
różnieniestakie przyznsno ma za biatorina] 
okazułie ua stanowisku maszynisty. kolejowego 
w wojnie francasko-prnskiej. Honorowa nowi- 
na zaa” Golera w miasteczku M, 

pracy zasł o spoczynku, 

+”, Konkurs rzeźby w śniagu w parku 
bpukselskim ogłosił burmistrz tamtejszy dla 
wszystkich suycerzy i pzeźbiarzy stolicy belgij- 
skiej, Od rana w poniedziałek ubiegłego ty-, 
agduia, wzięli się artyści dó tej „zimuej* ro- 
boty, a wieczorem można jng było oglądać ol- 
brzymią figurę miłosierdzia; na ławkach ją oku» 
lających posadzono bony z dziećmi i greng- 
dyerów wysłażonych, wszystkich nataralnie ze 


sta pani Vaughan drżały lekko, tem- 
bardziej, że czuła, iż spoczywa ua niej 
wzrok męźa i Katlleen. Odwróciła się, 
wzięła różę do ręki i rzekła: 

— Obawiam się czy Dolly nie zachoro- 
wała tej nocy. x 

— Zachorowała—krzyknęły obie razem. 

Z wahaniem mówiła dalej: 

— Iskra upadła na nią z komina i 
zdaje się, że się biedua Dolly spaliła. 

Miunie zaczęła gorzko płakać, przyci- 
suęła maleńkie “raczki do serca i wołała, 

ją tu bardzo boli. „Winnie zwróciła 
na matkę błyszczące oczy i zagryzła usta. 

— Widzicie— zawolała Kathleen— zaw- 
sze jesteście takie nieposłaszne. * 

— 0! proszę nie łajać!— prosiła Edleen 
z takim wyrazem bólu w ciemnych oczach, 
że Vaughan i Kathleen spojrzeli na nią 
z niepokojem, 

— Nie płacz! — szepnęła Winnie sia- 
strzyczce.—Nie płacz. Spójrz tylko ua 
mamę! Wiem już wszystko: Tom ją spa- 
lił, a mama nie chce powiedzieć. 

Maleńka w jednej chwili łzy otarła i 
stłumiła gwałtowne łkanie; usiłowała na- 

et uśmiechnąć się przy Śniadanin i wy- 

pić swoją herbatę, ale ząkrztusiła się i wy- 
biegla ua taras, Winnie za nią i wkrótce 
wbiegły dziewczątka znów do pokoju z 
kucem, który na tylnich łapach tylko sto- 
jąc, musiał prosić o śniadanie. 
Prawda, że Tam to zrobil? — rze- 
kła Winaie tajemniczo do Kathleen, gdy 
w godzinę yi wstawaly od stołu, 
Kathleen zaramieniła się silnie. 

— Nie wierzę temu. 

— Aja nie potrzebuję wierzyć, bo wiem 
napewno, a gdybyś ty Toma tak nie lu- 


napisala 
do Lewes'a po pieniądze i czuła się tak 
zyużoną moralnie i fizycznie jak gdyby 
wszystkie członki powychodziły jej ze sta- 
wów. Teraz zwróciła się jak do pocieszy- 
ciela, dv fortepianu. 

Z początku palce jej biegły bezmyślnie 
lo klawiszach; bo w umyśle jej ciągle cy+ 
ry vlądziły, wpijając się w mózg » niepo- 
konang siłą. (D, C 1.) 


„A 


DZIENNIK ŁODZKI, 
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ściegu. Wystawa tych ciekawych posągów zam- Paryż, 20 stycznia. (Ag półn.). Pra- | cia układów z przedstawicielami Laura. | 
knęła oryginalny konkars, „z której dochód | wie wszyscy posłowie pochwalają postę- Paryż, 2! stycznia. (Ag. pół.) Wczoraj 
przeznaczono na towarzystwo pomocy dla pra-| pek mińistra Constansa. Pogłosce o dy. | odbył się pojedynek na szpady, pomiędzy 
eujących. misyi Constansa zaprzeczono. Inni mini- | Delpóche'm í Castelinem. Delptche zranio- 
*_. Fotografia bez obiektywy. Kapitan | strowie oświadczyli, że są solidarni z Con: |ny w rękę, 


inżynieryi włoskiej, Colson, przedstawił w tych 
dniach aksdemii rzemiosł w Paryża sprawozda- 
nie se zdejmowania wizerunków fotograficz- 
nych bez pomocy obiektywy. Colson misno- 
wicie robił zdjęcia fotograficzne z pomników i 
rycin jedynie przy pomocy ciemni optycznej, 
do której światło przenika przez maleńki ð- 
twór, zrobiony zwyczajną igłą. Zdjęcia w ten 
sposób otrzymywane są bardzo dokładne, atrwae 
lenie jednak fotografii na płycie trwa znaczyje 
dłużej, nić przy mżyciu obiektywy. 

4”, Samobójstwo w powozie. Panna Ja- 
niaa Chevalier 25-letnia Wobietn, mieszkała 
przed 2-ma laty w Paryża, gdzie poznała p. H., 
syna kupca, handlującego końmi. Oboje ko- 
chankowie udali się wkrótce do Ameryki; 
przebyli tam faxem 20 miesięcy, a tydzień te- 
mu powrócili na statku „La Champagne* do 
Hawrn, zkąd do Paryża, gdzie młody człowiek 
zamieszkał u rodzivów, u panna Chevalier a 
rodziwy. Pan H. ojciec dał do zrozamienia sy- 
nowi, nžebg ją porzucił. Ten usłuchoł rady oj- 
cowskiej i zawiadomił panuę Cb, o swojem po- 
stunowienin zerwania x nią stosunków. Pannę 
wiadomość ta przyprawiła o rozpacz. Widziano 
ją w parę dui później, błątnjącą się po polach 
Elizejskich, Wzięła ova fiakra i kazala się 
wieść do domu p, H, Tutaj zażądała rozmowy 
ze swoim duwgym przyjacielem. Zamiast niego 
jedank, sei „Red Ch. ojciec H., który u- 
czynił jej kilka uwag. „Jesteś pan podłym* 
rzuciła w oczy staremu, | wo kobieta, wy- 
chodząc m mieszkania swego "byłego kochanku, 


Stąd udała się prosto do „siebie, zabrała z so- | 


bą rewolwer i poleciła stangretowi raz jeszcze 
wieźć się do domu H-ów. Po drodze zatrzy- 
muła się. wstąpiła do jednej z kawiarń i uapi- 
sala tu list do starszego H., w którym „prze- 
praszając za scenę zrobióną ma po poładuiu, 
prosiła o pozwolenie synowi towarzyszenia jej 


do ostatnio zajmowanego lokaja*. Działo się 
to o godz. 9-ej tę w Następnie p. Ch. 
a gdy ten stanął 


wsiadła gnów do pąwofu, 
przed bramą domu E kazała fiakrowi zanieść 
list na górę i przynieść sobie odpowiedź, na 
którą czękała w powozie. Furman poszedł z li- 
stem, u gdy powrócił, zastał jaż parmę Ch. 
bez życia, zwisłą ua poduszkach z przestrzelo- 
ng prawą skrońią n rewolwerem w dopiero oo 
zustygicj dłoni, Rozpięty stanik świadczył o 
zamiarzę poprzednim strzelania sobie w serce, 
którego sumobójczyni później zaniechać musin- 


ł. Na kolanach jej siedział piesek pokojowy, 
liżący ranę, z której krew sączyła się abe 
ficie. 

` 2c 1 

„. TELEGRAMY. 


Bruksała, 49 stycznia. Odbyło się tu licz- 
ne zgromadzenie przedstawicieli stanu han- 
flowego i przemysłowego, aby zaprotesto- 
wać przeciw traktatowi handlowemn z Niem- 
cami. Na tem zgromadzeniu było także 
wielu senatorów, członków rady gminnej i 
rad departamentowych. Wszyscy mówcy 
oświadczyli się przeciw traktatom, bo one 
podkopują handel i przemysł Belgii. Uchwa- 
lono jeduomyśluie porządek dzienby, w któ- 
rym wezwano izby, aby traktat odrząciły 
albo zmieniły w duchu rezalucyi uchwalo- 
nej świeżo przez „Union syndicale", 

Wiedeń, 20 stycznia. (Ag. pólu.). Ukła- 
dy handlowe między Austvyą i Serbią roz- 
poczęte zostąły wczoraj w ten sposób, że 
delegatom serbskim zostały doręczone pro- 
pozycye Austuyi. Rozprawy eo do tych 
propozycyj jeszcze nie rozpoczęte. 


Optyczne, Ch 


i t. p. poleca 


| 


WYROBY 


irurgiczne 
A. DIERING, OPTYK w Łodzi, 


stansem. 

Petersburg, 21 stycznia. (A. pln.). W 
ilniu wczorajszym Ich Cesarskie Mości 
pajjaśniejsi Państwo byli obecni w cer- 
kwi anglikańskiej na nabożeństwie żałob- 
nem za księcia Clarence. á 

Petersburg, 21 „stycznia. (Ag. płn.) 
„Nowoje wremia* donosi, że organizacya 
zarządn robotami pablicznemi jest jaź do- 
konana. W każdej guberni, dotkniętej 
nieurodzajem, do zawiadywania robotami 
pabliczneńńi ustanawia się specyalny pełno- 
mocnik z liczby osób, które zeclicą vez- 
płatnie ofiarować swoje usługi dla spra- 
wy. Dla gubernij: kaząńskiej, penzeń- 
skiej, tulskiej, tambowskiej, ariazańskiej i 
orłowskiej, pełnomocnicy tacy są już mia- 
nowani, w innych zaś pgaberniach będą 
wkrótce zamianowani. Tworzenie arteli 
robotniczych powierzono technikom przy 
współudziale naczelników ziemskich i spra- 
wników, 

Londyn, 21 stycznia. (Ag. półu.). Wczo- 
raj, odbył się pogrzeb księcia Clarence. 
Pochód wyruszył z Sandriugliam - House o 
godzinie 10-tej rano, Książe Walii i ksią- 
że Fife, postępowali za trmmną pieszo. 
Księżniczka Teck i inne kobiety, należące 
do rodziny królewskiej, jechały w ekwipa- 
żach. O godzinie R-ej z poladnia zwłoki 
przybyły do Windsoru. Trumnę ponieśli 
podoficerowie pułku huzarów, którego sze- 
fem był zmarły, w otoczeniu lejbgwardyi 
i wielkich mas ladu. Za tramną szli ksią- 
żęta krwi, angielscy i zagraniczni. Po næ 
bożeństwie, odbytem w kaplicy św. Jerze- 
go, na którem obecne były także kobiety 
rodziny królewskiej, zlożono zwłoki w ka- 


|plicy księcia Alberta. 


Londyn, 21 styczuia. (Ag. półn.). Dziś, 
qilbył się pogrzeb zwłok kardynała Man- 
ninga. Na nabożeństwie żałobnem przed 
pogrzebem byli obecni przedstawiciele ro- 
dziny królewskiej, kilka posłów zagrańiez- 
nych, tudzież tłumy publiczfości. 

Wiedeń, 2L stycznia. (Ag. półn.). Z Pra- 
gi czeskiej donoszą, że Rieger zachorował 
na influenze. 

Wiedeń, 23 stycznia. (Ag. półu.). Mini- 
ster rolnictwa, hlr. Falkenhayn, przybył 
do klnbu Hoħenwariha i oświadczył, że 
będzie brał udział w jego posiedzeniach 
Hohenwarth w gorącej przemowie powitał 
miyistra w imieniu klubu. 

Paryż, 21 styczniąz (Ag. półn.). Wedlug 
doniesienia urzędowego z Sudann francu- 
skiego, pułkownik Omber rozpoczął działa- 
nia wojenne przeciwko Samaryjczykom, 
którzy ratowali się ucieczką. "Po dwóch, 
potyczkach, kolumna francuska wkroczyła 
do Bissandngu, straciwszy 5 europejczy- 
ków, oraz ch ranionych. è 

Petersburg, 21 stycznia (Ag. phi). „No- 
woje wremia” słyszało, iż zadecydowano 
niezwłoczne przystąpienie do połączenia 
kolei uralskiej z ufańską. 

Tyflis, 21 stycznia (Ag. płu.). Dziś, o 
godzinie 8 rano, na kolei batumskiej spo- 
tkały się dwa pociągi tówarowe i oba spa- 
lity się, W płomieniach zginęło sześciu 
konduktorów; trzy osoby ranne. 

Paryż, 21 stycznia. (Ag. pół.). Wczoraj 
wieczorem Laar zdecydował się posłać 
swoich sekundantów ilo Coustansa. Wszak- 
że miuister oświadczył, iż skutkiem waha- 
nia się przeciwnika i ogłoszenia telegra- 
mów, wymienionych pomiędzy Rocliefortem 
i Laurem, ou, Constans, odmawia przyję: 


OLG Ł O S 


Byłą uczennica 
francuski i muzykę poszukuje miejsca do 
dzieci tutaj lub na wyjazd. 
Wiadomość w sklepie pana Łaszkiewi- 
cza róg ulicy Widzewskiej i Gahi; 
109—; 


nej. 


$*|3) Cywie Zejdel, 


68—0 A 


ny, zawieraj 

pokoji, taryfę 
ying, przepisy 

ków, przepisy pocztowe, telegraf 


Do nabyci 
falia. i Ferta | A as Sklad 


„LŁODZIANIN” 


> kalendarz informacyjno-ndresowy na rok 1892. 
Mieści w sobie, oprócz działu literackiego, dział adresowy oraz informacyj- 
3 wg treny taryfę ulic z podziałem na rewiry ió 
spłat kolejowych, nową taryfę celną, taryfę stemplową i gil- $ 
o opłatach podatkowych, wyciąg z nstawy o najmie robotni- 
ezne | tnetrologię. ; 
główny u wydawcy C. RICHTERA 
40—3— 


miejsca 
tnych. 


ziów 


Rzym, 21 stycznia. (Ag. pôt). Izba de- 
pętowanych większością 177 głosów prze- 
ciw 66 uchwaliła traktaty handlowe z Niem- 
camii Austryą. Rząd wniesie dzisiaj trak- 
taty do senatn. 

Bruksela, 21 stycznia, (Ag. pół.), Cen- 
tralna sekey izby zatwierdziła wniesiony 
wczoraj projekt, przyznający czasowe pra- 
wo korzystania z terażniejszych taryf tym 
państwom, których trzktaty handlowe bliz- 
kie są upłynięcia, u które przyznają Bel- | 
gii prawo państwa najbardziej uprzywile- 
jowanego. Projekt ów odnosi się głównie 
do Francyl. 

A « 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, Zl-go stycznia. Waksie krót. term. BA: 
Berlin (4 d„ 50.10, 12Y,, 16717:/,, 20 knp; Londyn 
(3 m.) 10, 10//4, 13 kup; Paryż (10 d) 40.60 kupą 
Wiedeń (8d) 86.60 „kup; 47, listy likwidacyjne 
Królestwa Wolskiego duże 98.00 kad, 97.05 kup.; 
takież małe 97.60 żąd,; 6%, ruska pożyczka wscho- 
dnia I-ej emisyi 10260 żąd., [II-gj emiayi 102.75 
tąd; 5%, ruska pożyczka premiowā z ISÓŚ r I-ej 
amisyj — — -: tafłaż z 1466 roku Il-ej emisyi 
— — —; W/, listy szlach — — —; 5, pożyczka 
wewiętraia a 1557 roku 0540 żąd.; 5 
stagne ziemskie l-ej seryi duże 101.25 żąd. 
ma! „ UI-ej seryi małe 100.70 żąd., 
V-ej seryi małe —.— kgd; ò liy zastawne 
miasta Warszawy Taj  seryi 10L.90 żąd., Iiaj se- 
tyi 101.75 żąd., Lll-ej sóryi 10090 żąd., IV-ej seryi 
— — —; V-ej sóryi 100.20 żąi, 100.05 kup.; BA 


-—=$ 


obligi minsta Warszawy duże 99.20 żąd.; takież 
małe — — — żąd; 5% z” zastawne miasta 
twdzi I-ej seryi — — ijd, Il-ej seryi — — —, 
1ll-ej seryi -- — tyl, IV-oj seryi —.-; 6%, 


listy zastawne miasta Kalisza —.— żąd, takież 
miasta Lublina żyli, takież miasta 


Płocka —— żąd. 6%, listy zastawne wileńskie 
długie — -—*— żal., 69, takież krótkie — — 
żąd. (liyskonto: narlin Sy, lemuyh 3%. Paryż 
4, Wiedeń 5%, Fstersbwe G Wartość kipo- 


no sn potrąceniem %%,: listy smstawne ziemskie 

3.9 warsz. 1 i JL1451, Łodzi 1965, huty likwi la- 

cyjue 628, pożyczka premtewa I 105, I! 168.9. 
Warszawa, 21-go stycznia, Turz uu placn Witkow- 


skiegn. Pazenieu «w. url. — patra i dohra — ~ 
—, hiak 825—830. wylorowa B40—850, zyu 
wykorowe 750— —, ureduie — — —, wadliwe — 
-— —,jęczmień 2140 rząd, — — —, owies 286 - 
330, gryka — — —, rzepik loimi =, zimowe — 
— ,rzejak caps zim, — S — groch polny 700— 


i : 


m Praa pod % 251, ol sumy 40,000 rubl 


i 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
o Rz (Z dnis 2| Zdnin 22 


„ Giełda Warszawska, 


Zapłacowo 
Za weksle krótkotermiaowe 


ua Berlin za 100 mr. 3 :| 50.10 5015 
na Londgu za I £. . - . -| 100 10.15%; 
ia Paryż za lol fr: . -| 40.60 70 
na Wiedeń xa 160 f. -| 56.60 — 
Żądano z końcem giełdy 
Za papiery państwawe 
Listy likwidacyjae Kr. Pol. . „| 98.— | proi 
Ruska pożyczka wschodoja -|102.60 | 10276 
A'a poż. wewuz. r. 1847 .| 9540 95 40 
Listy wast. ziem. Serył I A M.|q01.25 |10125 
W » + MiA B.|100,70 |10075 
Listy zast. m. Warsz. Ser. 1. .|10190 | 107 — 
AK ” n VW. {10070 |10025 
Liaty zast. m. Łamizi Seryi I .| —— <a 
Rag ANIDA | ae 
Giełda Berlińska, 
Bauknoty ruskie summ . . . {199.25 | 19880 
a n na dostawę . |199— | 10850 
Dyskonto prywatue . . - «| 1%/, | 19/47 


NZ 
DZIENNA STATYSTYKA LUOROŚCI, 

Malżeństwa zawarte w dnin 21 styczwia : 

W parafii katolickiej. 1: Piotr Ulas z Broniala' 
Kołat. i Ma 

Zmarli w duia 21 stycznia: 

km a Dzieci do lat 1ó-tu zmarła 5, w tej 
liczbie chłopeów 2, dziewcząt (4, dorosłych 1, 
w tej liczbie mężczyzn — kobieta 1 a miawowiele: 
Barbara Zajączkowska, lat 67. 

Ewangielicy: Dxieci do lat 15tu zmarło — w tej 
liczbie ehłopców — dziewcząt — dorosłych S, 
w tej liczbie mężczyzu — kobiet — a mianowicie. 
Ania Elżbieta Asoja, Ist 63, Jan Fentzke, fat 32. 
„ Starozakonai. Dzieci do łat 15-tu zmarło 3, w tej 
liczbie chłopców „1, dziewcząt dorosły h 1, 
w sg) Lesbia mężczyzn — kobieta 1, a mianowicie: 
Surń Fajga z Tobjasów Maroko, lat 54 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Victoria. J. Koseuberg i F. Skowroński z 
Warszawy, S. Tabak z Odasy, A. Cifka z Pragi, 
A. Gasparski z Czestkowa, P. Prenzlau x Arensburga, 
R. Kraszewski z Błaszek, 3. Fromm z Dzierzbiaa, 

Hotel Polski, Dierżanowski z Koluszek, Trepks z 
Rychłocie, Kowalski z Kużuiezki, Alter z Oząsto- 
obowy, Heinrich i Henkel x Warszawy. Szmulo- 
wiez z Włocławku, Liniński z Łodzi, Kurowski z 


ZGUBIONO 


4. ugłery książeczki legitymacyjne 


wydane z gminy Radogoszcz 1) na 
%.|imię Zlate Zejdel, 


A lSeidel oraz bilet wojskowy 
kiwydany z powiatu tutejszego na 

imię Jakóba Mayera Hase. 

„| Łaskawy znalazca raczy złożyć 

ś|takowe w fntejszym agite 


Osoba młoda 


knająca krój i szycie bielizny, 
rzychodniej w domać 
Wiadomość: dom Grzywacza X% 
S, m. 12, ul. Piotrkowska w 
snkien i okryć dawskich W-ej Lewińskiej. 


Jest do ODNAJĘCIA 


850, cukrowy 300— 1hi0, [nsoln 1100—1200 są korzec 
kasza juglnua — — —, nlai reejakowy p 
Iniauy — — - za pwl, kartofle — — — ża ko- 
rzec. 

bowieziono pszenicy 1000, żyła 30 jęczmienia 


Kalisza. 
—— 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW A 


200, 04s« 7200, groclin i H koray. do Łada” | W GODZINY i MINUTU 

Warszawa, Żl-go stycznia, Okowitn. Hart. sklad, :JAT=I nizofinizat zfGaf 1 
a wiudro 100% LLAL brutto z potrągł 2a 11,183 przychodzą: | aj—| 8/39] 40| 15] 4/30] 5150/40/30 
netto bez potrąc.; za 78% 3.00 brutto z potr, 2y, s Łódzi 5/55 Ta p r" : 
872+ netto bez potrąc, Szynki za wiadro 100% 11.56 S App kj U 1/29 ajs] 935 
brutto z potrage Zj 11.33 netto bez potrąc., za 4: l =. 
78: 9.017 brutto a potrąc. 20/,, 8.837 netto bez potr. przychodzą | | 

s da Koluszek 0 56 30| 7.05/10/46 
LICYTACYE. „ Skieruiewie > | 8/06 8,29 

W nio 5 kwietuia, w sądźfe sktęgo wym iotr- | s» Warszawy 10/05 6145/10120 
kowskim — na aana z) mp fabrycznej ta Aleksandrowa EU | 
nów w powiecie brzezińskim, dwie wiors m) " p 
Tomaszowa odległej, od sumy 138,0V0 jj) niżej; |] * Piotrkowa s 53/10 3012/12 
2y majątku Miedzno w powiecie częstochowskim, od | w Granicy 115 
sumy 10000 rs; 3) nieruchomości w m, Tomaszo- | „, Sosnowca | 150 
wie przy ulicy Jeziornej pod X 259/114, od sumy Tomaszowa . | | 110 
TLAWU rs; 4) majątku Bałuty-Nowe w powiecie) "g, 148 
łólzkim. od samy 48,000 rs; 6: folwarku Okra-| n5%18 < . | 
dzionów w powiecie. będzińskim, od sumy 5,505]  „Iwaugr. | resu. 9) 58 
rad l eil ALI „Dąbrowyć "* | | | | ajos 

nin wietniu, w sądzie zjazdowym w m. 

Łodzi—na sprzedaż osady ah Las anie n Pobkstaryk . | wa 03 
ki w gminie Chociw. w powiecie łaskim, od sumy; 7 Moskwy 10) 53 j ilag 
200 rs „ Wiedaija . . 4 

W dniu 12 kwietn/n, w sądzie okręgowym piotr-| O, Krakowa 7,0 
kowskim=na przedaż: 1) praw. wieczystej dzierża- Wrocławia 10/16 
wy osady młynarskiej Góry-Świątnickie, położonej ~ » 
w majątku Ekonomia-Pabianiee, w powiecie łaskim, | n Berlina 5,48 53 5/35 
mil samy 20,009 rs. i niżej: 2) E ATS Osiny w E 
wiecie brzezińskim, od smmy 15,000 ra; 4) majątku UWAGA. Qyfry oznaczoue grubszy drukiem 


Pągów-Sady w powiecie noworadomskim, od sumy 
38,060 ra.; $) uiernchomości w m. Łodzi przy ulicy 


Z E N 


pa 


gimnazyum, po- 
siadaj saa język 


wyrażają czas od godziny ©-ej 


4 wieczorem do go- 
dziny Ö-ei raba 


Niniejszem mam honor zawiadomić Sz Pabliczność, iż otworzyłem 
w mieście tutejszem 


fabrykę wyrobów platerowanych 


Staraniem mojem będzie zadowolnić najwybredniejsre żądania Sza- 
nownej Publiczuości tak eleganckiem wykończeniem i trwałością 
moich wyrobów. —Dla dogodności Ss. Klienteli przyjmuję wszelkie reparace: 
w zakres mej fabryki w t. j. srebrzenie, enie i niklowanie, 
Nadmieniam, że najbardziej zniszczone | nogę wychodzą z mej fabryki 
zupełnie tak jak nowe. Polecając się łąskawym względom Sz. ©. miasta 
i okolicy pozostaję z uszanowAniem ' 


Ludwik HENIG. 


za” Oprócz wyrobów własnej fabryki skład wój jest zuwsze zaoyatrzon, 
w wielki wybór wyrobów płaterowanych  pierwszorzędnych fabryk War. 
szawskich. 1841— 5] 


Plusze jedwabne 


czarne i bronzowe, jak również materye jedwabne czarne i irimzo- 
we na suknie i pokrycia futer, tylko w bri lęg rm zg zatunkach 
i w najnowszych desęniach sprzedaje fabryka jedwabiów 


Julius List, 


ży Łodzi, ul. Cegielniana 1390 (55 newz) 


2) Ide Zejdel, 
4) Szulim Hersz 


oszukuje 
prywa- 


pracowni 


dzinie 


wn h 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


W sobotę, d. 23 stycznia 1892 


EWA 


Sztuka w 5 aktach, Ryszarda Vos |$ 
sn, tłómaczona z niemieckiego. 


OSOBY: 
Hrabia Dii - Stasakowski w J 
Ewn, jego córka p bac jęk polecam mój bardzo bogato i nowo zaopatrzony sklad 
Jan Hartwig, fabryk p. Dobrzański materyalów na ubrania męzkie, prawdziwe francuskie 
Scheller, pestor p- Bartoszewski 


Pani Scheller, jego żo- 

na p-na Sikorska 
Benjamin Hempel p. Gloger 
Fani Hempel, jego ż0- 

na p-ni Bartoszewska 
Brann p. Witkowski 
Pani Braun, jego żo- 

na p-na Wojewódzka 
Wolf, radca prawny p. Węgrzyn 


= 


tunkach. 


Weller, adwokat p. Koman b A r r. . . P 4 a . g 
Antoni i-na Wyrwi $ p : i za: MW? P alenaicta- i 
komar e dy opad [es Zamów ienia wykonywam spiesznie i jaknajsta- -i 
oas ko) e i . i 
Doktór gi p. Ceremurzyński SZ ranmej id 
Dyrektor więzienia p. Czerwiński SRON . ~ 
Duzorezyni więzienia p-na Sosnowska JEŻ y 7 
Hubert p. Walentowski  |$ k i | ll {e 

| J 


4 
N 
7 
, 


Służący hrabiego p. Zaborski 3 
Służący Elimara p. Morozowica | 


Na sezon karnawałowy `- 


kamgarny na garnitury Salonowe, 
BE prawdziwe' angielskie szewioty 
3%. W najrozmaitszych deseniach i w najlepszych ga- 


N 17 


Człowiek w sile wieku 

władający językiem polskim i ruskim, a 
$ jw i diis niemieckim. obeznany z 

przepisami sądowemi, policyjnemi i admi- 
nistracyjnemi, jak również z czynnościami 
handlowemi i yałowemi, mogąc; 
(3 |prowadzie bnchalteryę — charakteru i za- 
„ [aad prawych, nczciwy, co do czego może 
powołać się na rekomendacye osób po- 
ważnych, od kilku miesięcy nie może zna- 
leźć zajęcia i skutkiem tego znajduje się 
w okropnych warunkach. Po wyczerpa- 
niu wszelkich środków  materynlnych. 
( [obarczony liczną dziatwą, pozostaje obec. 
s [mie w ostatniej nędzy, z całą rodziną 
5 |cierpi głód i zimno. Odwołuje się prze- 
à Ż |to do osób litościwych —nie o pomoc ma- 
"ZM |teryalną lub wsparcie, lecz 


` błaga o pracę 


jo jakie kolwiek zajęcie, które pozwoliło- 
by mu podtrzymać byt swój i rodziny. 
Raczcie J.W. Panowie i Panie ulitować 
się nad rózpacźliwem jego położeniem i 
dać mu u siebie, lub wyjednać u znajo- 
inych jakiekolwiek zajęcie, a wyświadczy- 
cie tym sposobem wielkie dobrodziejstwo 
i pomoc. Zawiadomienia lub wezwania 
proszę e eim iser, składać w administracyi 
„Dziennika * pod adresem „Praca. 

118— 


ED 


Do sprzedania !! 


[SIANO BĘ 


Z |z Dom. Bełdów. Wiadomość w han- 
s jillu win i towarów kolonialnych J, 
À > MER Nowy-Rynek Nr 4 w Eo- 


Wasze 


PĘDU 
Qf 


Dorota p-ua Sułkowska |$ 
ae - P r = 0—6 
Za AURIE TDK Magazyn ubiorow męzkich, „PNY ŻE mi ER | 
+ T w Łodzi. ulica Zawadzka, dom Scheiblera. Nagrody rs. 3! 
S. P. 5 > Zaginął wieprz bialy, 


BRAZNA PRUGZYŃCKIEGO 


odbędzie się żałobne nabożeństwo 

w kościele Ś.go Józefa w pónie- 

działek, dnia 25 b. m. o godzi- $; 

nie 9'/, rano, na które zaprasza 
się krewnych i znajomych. 
138 


«A ron N. s 

DER AWZ 

TPR z, 
ZE ROSE DZKA! 


pa: SAO MA | 
lamm PRZEGLĄU PEDAGOGICANY 
Ñ 1 Wwy 33 KE 
OBROŃCA SĄDOW y czasopismo dla rodziców i nauczycieli 
Józef Kolasiński zamieszcza: artykuły o psychologii, hygienie, wychowaniu fi- 
rj Bory AE TY NA zycziem, umysłowem i moralnem, metodach nauczania, postę- 


dniej i Solnej w domu W. Schmidta 5 
(20). 104—4 pach pedagogiki za granicą ete. 
se zin mam hanor ŚR W PRZEGLĄDZIE WYCHODZI: 
” nié Szanowną Publiczno 
Saka „ala raaua  Metodyczny kurs nauk, 
w którym podany jest plan, podręczniki i szczegółowe wska- 
zówki do wykładu następujących przedwiotów : religii, nauki 


*TRĘ złożovwą od 4 do 20 osób, 

nurzypce i fortepian, lub for- 
o rzeczach, języka polskiego i francuskiego, arytmetyki, nauk 
przyrodniczych, geografii, bistoryi, rysunku i kaligrafii, oraz 


OGRÓDEK DZIECIĘCY | 


Polecam sig względow Szanownej Pu- 
bliezności z uszanowaniem 

zawierający materyały i wskazówki do gier, śpiewów, poga- 
danek i zajęć ręcznych dla dzieci i młodzieży. | 


JE. WW iesenberg 
Dyrektor orkiestry, ulica + wani pac. 
Prenumerata „Przeglądu ”: 
Kwartalnie rs. A kop. 50, z przesyłką rs. A kop. 75. 


sku M 315, dom Rasalskiego. 
DS" byly inkasent nasz 
Adres: Warszawa, Widok 14. 
zw NUMER OKAZOWY bezpłatnie franco, 


D. F. Berkmann 
od sierpnia p. r. nie jest już w ni- 
szym iuteresie i pozostajemy 
Z szacunkiem 
Wiktor Silberberg & Toruńczyk. - m 

SKLEP ZARZĄD 
kolonialno spożywczy G i St k h 
dobrze procentujący z wyrobioną A miny ar0za onnyc 
klijentelą pł gia ne re jest 
zaraz (lo odstąpienia, Kapitał wy- i o 
magalny około 2,000 rs. Oferty miast ż ŁODZI 
sig. A. ©, przyjmuje Administracya Począwszy od dnia 14 (26) stycznia r. b. każdodziennie 
„Dziennika Łódzkiego. 134—2]od godziny 6 do 8 po południu (prócz dni sobotnich i świą- 
Zarząd j „ecznych) w Kancelaryi Zarządu Giiuy wobec osób do tej 

met Łódzkiej Pabrycz czynności zaproszonych odbywać się będzie rozpisywanie skła- 
zijawoda strisaciaia odhiezafącego 30- dek od tutejszych mieszkańców starozakonnych na etat bóźni-! 
w p. A. Galewskiego, 6 re a da- czny i utrzymanie szkół na rok bieżący. 
Podi za 6 2 SAMĄ a dwie” 6 ietan sg O czem donosząc Zarząd Gminy prosi interesowanych do 
grudnia 1891 r, Droga żelazna Fakrycz-|rozpatrzenia rzeczonego rozkładu i czynienia uwag, jeśli ta- 
Estadia poale do wiadmniei, ba PZ kowe uznają za potrzebne, i 
naje xa nieważny. - 2-8 Po ukończenia zaś tej czynności, reklaimacye jako spóź- 

P egna. [Pione uwzględnione nie będą. 
popa yet rac Łódź, dnia 10 (22) stycznia 1892 roku. 


135—3 


Z powodu oświadczenia odbierającego 
towar p. D. Watnickiego, o zagubieniu. 
duplikatów listów frachtowych Warsza- 
wa-Łódź za M X 103604 i 103607 z dnia 


a aas rs] _ Dystylarnia parowa J. Fuchsa 


Fabryczno-Łódzką podaje do 
> dopigiy Hntów. fracto w WARSZAWIE 
Zawiadamia Szanowoą Pabliczność m. Łodzi i okolicy, że otworzyła w EO DZA, 


Egzystująca od roku 1856, nagrodzona licznemi medalami zlotemi i srebrnemi 


uznaje za nieważne. 123—3 


ELA A BÓRKZ ALE TAST EDERLER 
TAIAN Z 
> 
b ELSON 3 y 


Droga Żelazna Fabryczno- {prsy wicy Piotrkowskiej X 536 (nowy 116) w domu ). Warszawskiego 
Z powodu oświąd. > łaj F I I fabryczną, 
powodu czenia wysyłającego z r A 
N likierów, z w à 7 z 

Mikat Ta inad Perra A Low zo ich wódek | szirytuati] a 2 l ay ia E mn! Z A SĄ do nabycia W Administracyi „Dziemni- 
zz M z dnia i2 sierpnia 1891 r frytus winny, spirytus do politury i do palenia, oraz mocną i smaczną okowitę A p w 
Po m że poniesiony inplika b 2- po cenach fabrycznych. -@g .112—3 ka Lódzkiego'*, 
stu frachtowego uznaje za z ~ 
— Wydawca Stefan Ksesuth, — Redaktor Bolesław Knichowiacki Josozeno Ilensypow 11 Husapa 1891 r. drukarni „Dziennika age”, 


S |mały, tłusty. Za odprowadzenie ta- 
E |kowego du prawego właściciela 
7 [Oskara Macnera, ulica Targowa X 
g|1235, adom Wenckiego, powyższa 
à [nagroda wypłaconą zostanie. 


137—1 


ZARZĄD i 
Stowarzyszenia Wzajemnej Pomoty» Subjektów 
Handlowych 


miasta ŁODZI 
na mocy $$ 53, 57, 60 i 67 Najwyżej zatwierdzonej ustawy sto 
warzyszenia niniejszem uprasza Pp. Członków o przybycie na 


ZWYCZAJNE orálne zebranie 


w sobotę dnia 18 (30) stycznia r. b. o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu Stowarzyszenia odbyć się mające, celem 


1) zatwierdzenie sprawozdania za rok 1891 i budżetu 
na rok 1892, 

2) rozpatrzenię wniosków członków rzeczywistych i 
zarządu, c 

3) wyboru nowego składu zarządu, kandydatów i ko- 
misyi rewizyjnej na rok 1892. 


138—4 


 Wszechrosyjska 


wystawa pożarowa 
w St. Petersburgu. 


Przyjmowanie dekłaracyj od wystaweów przedłużono do 
dnia 1 (13) Lutego r. b. 
ulica Pantelejmonskaja XM 2. 


132—0 


siążki fabryczne 


do zpisywania KAR, 
zatwierdzone przez inspekcyę 


O Eo EÓEŁÓGŚ  Ó 


